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Chemia, zaslósowana do gospodarstwa 
wiejskiego.

(Węgiel*) [KohlenstofF] C, węgiel [Kołile] 
paliwo.)

P odług  pojęcia ludzkiego w szystko , co żyje, k iedyś w proch 
i pop ió ł  się obróci. Ponieważ równem prawem, a naw e t słusz­
niej jeszcze m ożnaby powiedzieć, że cały św ia t  żyjący  w węgiel 
się przemieni, prze to , z tego w ychodząc  s tan ow iska ,  musimy wę­
giel uw ażać  ja k o  g łówną część sk ład o w ą  wszelkieh i s tó t  ż y ją ­
cych. S ą d z ę  więc, iż nie będzie od rzeczy, jeżeli węgiel na 
czele rozpraw y naszej umieścimy. —

Jeś l i  spalim y k a w a ł  d rzew a przy ograniczonym przypły­
wie pow ietrza, pow sta je  węgiel,  a  w podobny sposób i c ia ła  
zwierzęce w niego się przemieniają .  L ecz  i w świecie m ar tw ym  
znajduje  się on obficie, a  według rozm aitych  sposobów, w j a ­
k ich  pow staje ,  rozróżn iam y rozm aite  jego gatunki,  n. p. węgiel 
drzewny, b runa tny ,  kam ienny ,  torf,  sadze i t. d.

D o najwięcej za jm ujących  spostrzeżeń n a tu ry  należy bez 
w ątp ien ia  to , k tó re  nas uczy poznawać rozm aite  k sz ta ł ty  ciał 
nie ty lko  do siebie podobnych ,  lecz n aw e t  zupełnie równych.

*) W  rozprawie tej zachodzi wyraz „węgiel" w znaczeniu pierwiastka 
i paliwa. Jakkolwiek wyrazu tego w znaczeniu paliwa lepiej było użyć 
w liczbie mnogiej, jednakże tutaj nie wszędzie zastosować się to dało; dla 
różnicy więc umieściłem obok nazwy polskiej przy pierwiastku także znak
jego (C.).

Niewtajemniczonem u n iepraw dopodobuem  zdaw ać się bęcWfcf* 
jeźli usłyszy, że niety lko w szystkie  co dopiero wymienione ga­
tunk i  w ęg la ,  lecz tak że  dw a ja k o  ca łk iem  odrębne okazujące 
się ciała, d y am en t  i graf i t ,  w is tocie  ja k o  jedno ciało uw ażać  
należy. W s z y s tk ie  owe ga tunki węgla, pom iędzy  k tó rem i także , 
j a k  w iadomo, węgiel b ru n a tn y  i kam ienny , z i s tó t  ży jących po­
w sta łe ,  s k ła d a ją  się z mniej lub więcej czystego węgla ( C . ) ; po­
dobnie się rzecz m a  i z grafitem. Bez wszelkiego dom ieszania  
części obcych, a  za te m  w czystym zupełnie i w k rysz ta ły  prze­
mienionym s tan ie  okazuje się nam  węgiel (C.) ja k o  dyam ent.  
Chemicznie ła tw o tego dowieść, skoro  bowiem po k a w a łk u  ty lk o  
z w szystk ich  tych k sz ta ł tó w  węgla (C.) spalimy, o trzym am y 
z w szystk ich  ty lko tensam  gaz, tj . węglan.

Z d a je  się, j ak o b y  twierdzenie to  na pozór było mylnem, 
w jak iż  bowiem sposób m ożnaby dyam en t  lub  grafit sp a l ić ?  
P o d  zwyczajnemi w arunkam i na tu ra ln ie  tego w ykonać  nie po­
d ob na ,  lecz do naju lubieńszych doświadczeń chem ika  należy 
między innemi tak że  palenie dyam entu  w kwasorodzie.

P rzez  to  poznajemy, że spalenie  c iała  niczem innem nie 
jes t ,  j a k  ty lko  po łączeniem się jego z kw asorodem . T o  do­
świadczenie naukow e okazuje  się w ażnem w wielu p rzyp adk ach  
przy  gospodarstw ie. D y a m e n t  i grafit w t a k  m ałej s to ją  s tycz­
ności z gospodarstw em , iż je  tu  pom inąć  możemy.

Jeź l i  te raz  do reszty  k sz ta ł tów  węgla (C.) się zwrócimy, 
bez zaprzeczen ia  węgiel drzewny najp ierw  zwróci uwagę n a sz ą  
na  siebie. J e s t  on podług tego, z jak iego  ga tunku  drzevra po­
chodzi,  rozm aity . Najwięcej u nas rozpowszechniony je s t  w ę­
giel z drzew a sosnowego, ponieważ się lepiej pali i dłużej t r w a ­
jące  ciepło daje, aniżeli węgle z tw ardszych  ga tunków  drzewa,
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j a k  z dębów, buków, jodeł i t. p. D o bre  węgle drzewne tw o -  |
rz ą  dość wielkie, ła tw o  się ła m ią c e ,  lekk ie  kaw ały , k tó re  ta k  
k sz ta ł t ,  ja k o  też  w łó k n is tą  budowę drzewa o k az u ją ,  zapalone, 
ani nieprzyjemnego zapachu  nie w ydaw ają ,  ani się też  płomie­
niem sadze  w ydającym  nie palą. W ęgie l  ten  zaw iera  prócz wę­
gla (C .)  inniej więcej 1 procen t wodorodu i 1 do 4 procentów 
popiołu.

Zazwyczaj nie  zw raca  się przy używaniu wielkiej uwagi 
n a  pochodzenie węgla drzewnego. J a k o  paliwa używa go się j
ty lko  wtenczas, jeśli n am  na jednos ta jnym , t rw ałym  i czystym 
ogniu zależy. D o głównych własności węgla drzewnego poli­
czyć m ożna  na s tę p u jące :  że czyści, kolor niszczy, robi bezwon-
nem, chroni przeciw zgniliznie, d la  czego używa go się szcze­
gólniej do czyszczenia, zachow yw ania  i cedzenia płynów. W sz y s t ­
k ie  te  własności węgla p rzypisać  ty lko  można dziurkowatości 
jego. Z n a n ą  je s t  rzeczą, że p łyny  w wązkich  ru rkach  przy ścia­
nie wyżej s to ją ,  aniżeli w ś ro d k u ;  objaw ten polega na  tem  
praw ie , że przyciąganie  cząs tkow e słabszem  je s t  od p rzyc iąga­
n ia  powszechnego; w równy sposób węgiel gazy w siebie wciąga. 
J ed en  cal sześcienny świeżo rozpalonego węgla bukszpanowego 
może n. p. 9 0  części gazu amoniakowego, 55 części kw asorodu  
w siebie w ciągnąć. S i ła  takiego przyc iągan ia  ła tw o się da  wy- 
tłom aczyć ,  jeźli zważymy, że cal sześcienny dziurkowatego wę­
gla drzewnego więcej, niż 1 0 0  s tó p  kw adra to w y ch  powierzchni 
daje. P rzez  wciąganie w siebie gazu wodorodowego może wę­
giel ciężkość sw oją  o 10 do 12 procentów powiększyć. P rzy  
tak iem  zgęszczeniu gazów ta k  wielkie ciepło się rozwija, iż się 
wegiel niekiedy zapala .

T e  własności węgla sp raw ia ją  jego użyteczność t a k  pod 
względem techn icznym , ja k o  też  gospodarskim . P rzedm ioty , 
k tóre  się pragnie ochronić od zgnilizny, ja k  n. p. mięso, 
kładzie  się w sproszkow any  węgiel; naczynia  bardzo  zabrudzone 
czyści się najlepiej miałko utłuczonym w ęglem; smrodliwą, zgniłą 
lub w ja k ib ą d ź  sposób  zanieczyszczoną wodę p rzepuszcza  się 
przez węgiel; węgla używ a się do od łączenia  w szelkich  nieczy­
s tośc i  od okowity, nad to  do w yw ab ian ia  koloru przy n iek tó rych  
p łynach, n. p. przy  czyszczeniu cukru i t. d. W  podobnych 
razac h  używ a się także  innych węgli, k tó re  się jednakże  co do 
is to ty  od siebie nie różnią ,  jed yn ym  w arunkiem  ty lko  jes t ,  ażeby 
węgiel był dobrze wypalony, suchy i czysty. T a k ż e  i węgiel 
z cli leba do nich policzyć m ożn a ;  otrzymuje go się zaś w ten  
sposób, że się sk ó rk i  chleba w tabliczki k ra je ,  suszy  i w p ie­
cykach  do kaw y  lub p rzykry tych  żelaznych ga rn kach  w węgiel 
przemienia. T en  węgiel, j a k o  też węgiel z drzewa lipowego 
i topolowego znany  j e s t  powszechnie ja k o  proszek  n a  zęby.

Je ź l i  się te raz  zapy ta m y, w jak ie j  styczności węgiel (C.)  
do św ia t ła  organicznego s to i ,  dojdziemy do nader  zajmującego 
obiegu kołowego w na tu rze ,  k tó ry  chem ika u praw nia  do tw ie r­
dzenia , że nic nie ginie na  świecie, lecz że wszystko ziemskie 
e s t  wiecznotrwalem. B ąd ź  to olbrzymie drzewo, bąd ź  to d robna  

ro ś l ink a ,  bądź  to  duchem swoim św ia t  ogarn ia jący  człowiek, 
b ąd ź  też najnikczemniejsze zwierzę, —  w szystko ro zpad a  się 
po śmierci przez zbutwienie  i spalenie n a  części, z k tó rych  ich 
c ia ła  s ą  złożone. N ajgłów niejsza  z ty ch  części, węgiel (C.), 
łączy  się, j a k  już wyżej wykazaliśmy, z kw asorodem  i tw orzy 
z nim węglan. W ęglan  więc, k tó ry  z wszelkich butwiejących 
i pa lących  się ciał powstaje, k tó ry  ludzie i zw ierzęta  n ie u s tan ­
nie z siebie w y d a w a ją ,  k tó ry  n aw e t  n a  pewnych miejscach 
z ziemi w ychodzi,  nap e łn i łby  wkrótce ca łą  powierzchnią  ziemi

i n araz i łby  życie wszelkich i s tó t  na  n iebezpieczeństw o, ponie­
waż albo wcale, albo pod pewnemi tylko w arunkam i do oddy ­
ch an ia  służyć może. L ecz  odwieczne p raw a  n a tu ry  zdoła ją  z aw ­
sze d ob roczynną  równowagę przywrócić, czy ona  przez s i ły  n a ­
tury, czy też w jak i  inny sposób  n a ruszo ną  zosta ła .

R oś l iny  w ciąga ją  w siebie węglan i zużyw ają  węgiel (C.)  
do rozw ijan ia  się, podczas gdy równocześnie kw asoród  z siebie 
w ydaw ają .  Z roślin przechodzi węgiel (C.) znowu przez spoży­
wanie ich w ludzi i zwierzęta ,  k tórym  częścią do rozwijania się, 
częścią do u trzym yw ania  oddychania ,  j a k o  też  do w ydaw ania  
potrzebnego ciepła służy, przy czem właśnie węglan się tw orzy 
i wychodzi,  i t a k  bieg ten się pow tarza .

W ęgie l  zwierzęcy, k tó ry  w podobny  sposób  się tw orzy, 
j a k  p op rzedn i ,  przez spalenie kości albo innych  zwierzęcych 
części sk ładowych, ma pozór, jakoby  byl topiony, pos iad a  p o ­
łysk  i trudniej się pali ,  aniżeli węgiel drzewny. J e s t  on mie­
szan iną  węgla i fosforanowego w a p n a ,  n ad to  zaw iera  w sobie 
azot,  k tó ry  się dopiero przy bardzo Wysokiem cieple u la tn ia .

W ęgie l  ten posiada  w łasność w ciągania  w siebie gazów 
w daleko  większym s topniu  od węgla drzewnego. Surowy w ę­
giel zwierzęcy, k tó ry  także  pod  nazw ą  palonej kości słoniowej 
jes t znanym , zaw iera  w tan ich  ga tun kac h  9/ 10 części, a  n aw e t  
więcej w ap n a  fosforanowego i je s t  też  zazwyczaj m a r tw y m ,  t j .  
by ł użytym, po raz drugi suszonym i mielonym, d la  tego służyć 
ty lko jeszcze może do robienia  czernid ła  i t.  p., ponieważ nie 
posiada  już  żadnej siły w ciągania  w siebie gazów.

P rze jdźm y te raz  do użytków, jak ie  nam  się nas t ręcza ją  
z węgla drzewnego i zwierzęcego w gospodarstw ie domowem. 
Jeżeli w jesieni przy niepomyślnem powietrzu, ja rzy n  okopow ych  
nie było podobna  sucho pozwozić do domu, na tenczas  grożącej 
zgniliznie po większej części przez to  zaradzić  m o ż n a ,  że się 
pomiędzy piasek, na  k tó ry  zazwyczaj ja rzyny  się k ła d z ie ,  ile 
możności wiele świeżo wypalonego i w dość drobne  k aw a łk i  p o ­
tłuczonego węgla umiesza. Jeź l i  rz e p a ,  marchew, burak i lub 
inne ja rzyn y  odrażający  sm ak  p osiada ją ,  najlepiej go usunąć  
można przez włożenie w nie k ilku  kaw ałków  węgli podczas 
go to w an ia ;  podobnie użyć można węgla do stęchłej kaszy .  
N ajw iększy  jednakże  użytek z w ę g la  je s t  ten, że służy d o c z y s z ­
czenia wody do picia. W iem y ,  iż w n iek tó rych  okolicach woda 
t a k  wiele szkodliwych, a p rzynajm nie j n iesm acznych  części 
w sobie  zawiera, iż jej bez uszczerbku d la  zdrowia pić nie po ­
dobna. W o d ę  t a k ą ,  ja k  to już od dawnych dosyć czasów się 
p rak tyk u je ,  przepuszcza się przez węgiel. W  nowszych czasach  
wynaleziono naw et osobne do tego p rzyrządy  ( f i l t ry ) ; o ich 
prak tyczności nie d a  się dotychczas wiele powiedzieć, ponieważ 
mało jeszcze są  rozpowszechnione. W ęgie l  należy do ciał, n a j ­
mniejszemu podlegających zniszczeniu, może wieki w ziemi p o ­
zostać  bez żadnej zmiany. Z tego też powodu zwykliśmy pale, 
przed u tknięciem ich w z iem ię ,  poprzednio przy końcu  opalać. 
W ie le  innych korzyści węgla możnaby jeszcze p rz y to c z y ć , lecz 
pom inąć  je  musimy, ponieważ więcej do dziedziny nauki le k a r ­
skiej na leżą . Pobieżnie wspomnieć tu tylko w ypada, że przy 
zatr,uciu się rośliną j a k ą ,  z w odą  pomieszany proszek węglowy, 
po łyżce zażyw any, nim lekarz przybyć zdoła, je s t  nieszkodli­
wym i często pomocnym środkiem.

(D okończenie nastąpi).
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Sprawozdanie
z robionych doświadczeń w r. 1869 w kilkunastu go­
spodarstwach Wiclk. Ks. Poznańskiego z sztuczncmi 

nawozami, zawierąjącemi azot i kwas fosforowy.
(Przez Dr. Edwarda P e tersa , chemika Stacyi Chemicznej w Koszanowie

pod Śmiglem).

(Ciąg dalszy. Zob. Nr. 32 i 35.)

P rzy  najniższej cenie , ja k ą ś m y  przyjęli  z a  ziemniaki,  10 
sgr. za  centnar,  wypłaciło się ty lko  jedno i drugie guano prze- 
w yżk ą  zb io ru ,  inne zaś  nawozy nie p ok ry w a ją  kosztów  i po -  
tr zeb ab y  ceny 1 6 ' / 2 do 2 4  sgr. za centnar,  aby  ze sprzedaży 
ziem niaków powetować k o sz ta  nawozu. M ierzw a s ta jenna  nie 
robi w tern w y ją tk u ,  w ypłaciła  się naw e t obok superfosfatu 
bezazotowego najgorzej i m usiałyby ziem niak i mieć cenę 19 sgr. 
z a  centn .,  aby  sprzedażą  ich pokryć  k o sz ta  mierzwienia. Sam o 
się przez się rozumie, że tu ta j  ty lko  j e s t  m ow a o sk u tku ,  jak i  
rzeczone nawozy w pierwszym rok u  wywarły , sk u tek  ten wi­
nien a to li  mianowicie n z wolna dz ia ła jące j  m ąk i  z kości być 
uwzględnionym.

Jeżeli j e d n a k  tym czasow o pozostawim y późniejszy sku tek  
wszelkich w spom nianych  nawozów jako  niewiadomy, —  w P ra ś -  
wicach obsiane  zosta ło  pole po z iem niakach żytem  i zb ad an ą  
będzie da lsza  sku teczność  nawozów, —  na  czem te ż  tu ta j  nie 
zależy, gdzie idzie li ty lko  o śledzenie najskuteczniejszego n a ­
wozu pod z iem niak i ,  to  nie można z powyższych doświadczeń 
innego wniosku zrobić, ja k ,  że zas i łek  z azotu  w formie ła two 
rozpuszczalnej p rzedew szystk iem w płynął n a  lepszy w ydatek . 
N ajw yższy  zb ió r  sprawiło roztworzone guano, w przecięciu o y 2 
szefla wyższy od guana  su row ego , jakk o lw ie k  wraz z te m  do­
s ta ło  się roli około 2 funt. więcej azotu . W ię k s z ą  skuteczność 
roztworzonego guana  p rzyp isaćby  można już to  formie związku, 
w jak im  się zaw arty  w nim am on iak  znajduje, —  naw óz ten 
nie zaw iera  lotnego węglanu am oniaku ,  —  już  to  łatwiejszej 
rozpuszczalności i asymilacyi kw asu  fosforowego. P o le tko  gno­
jem  nawiezione dosta ło  najw iększą  ilość azo tu  i kw asu  fosforo­
wego, mniej więcej dw a razy ty le ,  j a k  parce lk i surowóm guanem 
a  jeszcze raz tyle, j a k  roztworzonem guanem zasilone. Pomimo 
to  były  zbiory z tych co ty lko wspomnianych nawozów dużo 
znaczniejsze, przecięciowe z nich osięgnione przewyżki przenoszą 
o drugie tyle przewyżki z mierzwy s ta jennej uzyskane. To moż- 
n ab y  ty lko  w ytłom aczyć t ru d n ie jszą  rozpuszczalnością  części 

sk ładow ych  gnoju.
P o rów nyw ając  ze so b ą  parce le  m ą k ą  z kości, superfosfa- 

tem  i superfosfatem am oniak  zaw ie ra jącym  nawiezione, to  i tu ­
ta j  p rzew ażają  azotowe m aterye  nawozowe. Superfosfa t b eza-  
zotny wydał w przecięciu ty lko  4 41  funt. w ięcej , podczas gdy 
m ą k a  z kości i superfosfat z am oniakiem , w prow adzając  w ro lą  
po 4,6 funta  az o tu ,  p ierwsza 6 2 9 ,  a drugi 5 86  funt. okazały  

przewyżki.
W reszc ie  niech nam  będzie wolno zwrócić na  to uwagę, 

że m ą k a  z kości,  k tó r a  tylko nie rozpuszczalny kwas fosforowy 
zawiera, w ydała  znaczniejszą przewyżkę od a zo t  zawierającego 
superfosfatu, k tórego kw as fosforowy w większej części w wo­
dzie by ł  rozpuszczalnym i k tórego  azo t miał formę am oniaku.

Nie od rzeczy zapew ne będzie udzielić tu ta j  wiadomości 
o k ilku  p ró b a c h ,  k tó re  ob o k  powyższych zo s ta ły  w ykonane 
w W ojn icach ,  P raśw icach  i w Trzcionce. P a n  rząd zca  W e n d -  
laud p isze . „O prócz  tego zrobiłem d la  własnego pouczenia się 
n a  nr. 9 p róbę z 50  funt. sa le try  chilijskiej. Ł ę ty  n a  te j  p a r ­
celi w yróżniały się z pomiędzy w szystk ich  innych  s i łą  i zielo­
nością i do trw ały  w niej też  najdłużej. Z biór  wynosił 51 cent., 
podczas gdy m ą k a  z kości 5 4  cent.,  zwyczajne guano p e ru ­
wiańskie 53  cent., a  bezazo tny  superfosfat 4 6  cent.  w ydał.“

W  Praśw icach  użyto do próby  jeszcze lO tą  parcelę, k tó r a  
zo s ta ła  nawieziona superfosfatem  z guana bakersk iego ,  zawie­
ra jącego 2 2 ,4  funt. rozpuszczalnego i 1 ,10  funt. n ierozpuszczal­
nego kw asu  fosforowego. Zbiór  wynosił 320 3  funt. ziemniaków, 
podczas gdy superfosfa t  z węgla kościowego 360 4  funt., a  guano 
roztworzone 4 1 8 5  funt. wydało.

P . J a k o b i ,  właściciel T rzc ionki,  donosi: „P ró cz  tych  prób  
robiłem jeszcze w iększe  doświadczenia  z miałko p a ro w an ą  m ą k ą  
z kości i z guanem roztworzonem, k tó re  mnie bardzo  zadowol- 
niły. Spóźniony sp rzę t nie pozostawił mi n ies tety  czasu do ści­
słego oznaczenia  rezulta tów. W  przecięciu w ydały  2 0 0  mórg 
po 9 6  szefli.“

A żeby  mieć p u n k t  op a rc ia  co do tego, j a k  dalece fizyczna 
i chemiczna w łasność różnych pól dośw iadczalnych  w płynęła  na  
sku teczność  nawozów, spławione zosta ły  ziemie w aparac ie  N oeb la  
a p o tem  oznaczono ich części sk ładow e w rozczynie kw asu  so l­
nego rozpuszczalne, j a k  i zaw artość próchnicy  i azotu. Z s ied­
miu pól dośw iadczalnych doszły mnie próby  ziemi w części i ze 
spodnie j w arstw y, rezu l ta ty  ich analizy  zestawione s ą  w n as tę ­

pującym w ykaz ie :

Części składowe:
sA
Ui

a?o
o
EcocCc £ Ui
OJ

w *3 >*
&

- t o
CO

*-o
O

9
o

o
9ob-oca

20,51 16,23 16,79 21,23 21,04 26,24
3,36 2,00 2,40 4,96 4,23 5,10
9,93 6,80 4,99 8,76 6,61 6,42
4,10 4,77 7,12 9,92 19,80 16,50

62,10 70,20 68,75 55,13 48,32 45,56

0,2 0,035 0,034 0,026 0,063 0,642
0,09 0,0831 0,056 0,031 0,136 0-084
0,26 0,043 0,069 0,079 0,092 0,146

0,071 0,108 0,049 0,056 0,109 0,186
2,07 1,74 1,78 1,92 1,47 2,69
0,07 0,105 0,083 0,060 0,028 0,102

19,20
4,39

10,31
6,84

59,26

Najlżejsze części gliniaste........
Gliniasty p iasek ............... ........
Py ł z piasku................................
Piasek do posypywania...........
Grubszy żwirowaty piasek......

W rozczynie kwasu solne­
go (1 : 4) rozpuszczalne 
części składowe:

Wapno...........................................
Magnezya ..............................
P o taż .............................................
Kwas fosforowy.........................
Substancya organiczna............
Azot...............................................

Celem łatwiejszego poró w n an ia  tych  analiz ze zbiorem 
z pól, obliczyłem w następującym  wykazie przewyżki, osięgnione 
przy każde j próbie nad  to ,  eo n ie  mierzwione parcele w ydały :

1,790
0,137
0,140
0,057

2,31
0,043
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Nawozy:

Miałka parowana mąka z kości. 
Surowe guano peruwiańskie .. 
Roztworzone guano peruw.. ..
Superfosfat bezazotny...............
Mierzwa bydlęca.........................
Superfosfat amoniak zawierający 
Niemierzwione pola wydały , 

w przecięciu........................... !

śs-o

o
CSo
Ulo

m

f u n t ó w :
1388 236 1900, 925 793 —67
1255 —3 1200; 1062 1239 983
1818 243 1100 1361 1114 783
664 226 200i 780 398 433
412 556 — 100 599 460 883
958 420 2001 954 - 2 8 7 1008

4180 1545 2300i

C
l

COC
l 3587 3267
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1805
2354
1391
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1293
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R odzajność  każdego pola zaw is ła  od trzech czynników : 1

od roli,  nawozu i pow ietrza. Czynniki te  s ą  ta k  skom pliko- j
wanej n a tu ry ,  że je s t  nader  t r u d n ą  rzeczą  ściśle oznaczyć j
wpływ każdego  z nich, n aw e t  gdy wiadome są  wszystkie  s to ­
sunki.  W  roli sam ej n. p. trzebab y  uwzględnić wszelkie ch e ­
miczne i fizyczne w łasności,  siłę wodę za trz y m u ją c ą ,  silę a b -  
sorbcyi,  zdolność p a row an ia  i t. d., dalej ilość każdej m ateryi 
pożywnej w roli i jej zdolność asym ilow ania ;  w szystko  to 
m a  swój wpływ na  zdolność ca łkow itej skuteczności.

B y łoby  za tem  zarozum iałośc ią  chcieć dostrzeżone zbiory 
w ytłom aczyć sobie  z anali tycznych  rezu l ta tów , zw łaszcza ,  gdy 
jeden  główny czynn ik ,  powietrze, — może z wszystkich  trzech 
najważniejszy, —  nie znajdzie ta m  żadnego wyrazu. K ilka  po­
ró w n ań  nie powinno atoli pozostać bez in teresu. Jeże l i  się zli­
czy ob adw a  najlżejsze p ro d u k ta  w ypłókania ,  to  z tąd  wyniknie 
n a s tę p u jąca  kolej ziem, k tó rym  dołączam  ich siłę za trzym yw a­
n ia  wody i zbiory z nie mierzwionych p ó l:

Zaw artość S iła Zbiór z nie-

M iejsce d o św iad czen ia : części g lin ias­
tych:

zatrzym yw a­
nia wody:

mierzwionych
pól:

% % funt.
l l ó w i e c .................................... 31,52 44,2 3267
P ra ś w ic e .................................... 26,10 40,4 2824
D ą b sk ie  G ó r k i .................... 25,27 37,2 3587
K o n a r y ................................... 23,87 46,6 4180
B o r o w o .................................... 23,59 38,4 2819
W y d e r o w o ............................... 19,19 34,8 2300
Ł a w ice ........................................ 18,23 29,6 1545

T ru d n o  nie dostrzedz w tych  liczbach pewnego związku 
pomiędzy zaw artośc ią  gliny a  szczególnie pomiędzy s i lą  wodę za trzy ­
m u jącą  i p ierw otną  s i lą  produkcyi w szystkich tych ziem, k tó r a  to  
s i ła  znajdu je  swój w yraz w zb iorach  z pól nie mierzwionych. Z w ią ­
zek  ten  uw ydatn iłby  się tem  bardziej,  gdyby  w ziemiach sam ych  
większe zachodziły różnice. N ajlepsza  ziemia je s t  p iaszczysto- 
g lin ias ta ,  inne sch od zą  aż do czystego „ubogiego p iasku .“  C iężko- 
g liniastej ziemi nie m am y wcale. Ju ż  dawniej była  o tem  wzmianka, 
że w czasie rośnięcia ziem niaków dał się uczuć k ilkak ro tn ie  b rak  
wilgoci w ro l i ,  ceteris par ibus, b y łyby  pola  doświadczalne tem  
mniej cierpiały od posuchy, im w iększą  by łyby  posiadały  siłę 
z a t rzy m y w an ia  wody a  mniejszą zdolność do parow ania . T o  też 
w ogóle najpom yślniejszy  sp rzę t  z iem niaków  okaza ł się n a  wil­
go tnych ciężkich ro la ch ,  o ile takow e nie cierpiały w czerwcu 
od mokrości.

Pom iędzy  chemicznym sk ładem  ziemi i różnemi nawozami 
nie t a k  ła tw o w ykryć  pewien stosunek . W iad o m o ,  że przy t e ­
raźnie jszym  s tan ie  analizy ziemi, dotyczące  bad an ia  mało m a ją  
w idoku dobrego sku tku ,  te m  mniej m ożna się spodziewać t a ­
kowego przy  obecnych d o św iadczen iach , przy  k tórych  różne 
naw ozy  nie co do n a tu ry  dostarczanych  roślinom m atery i  po ­
żywnych, lecz głównie ty lko co do formy się różnią.

Jeżeli w ogóle można przyjąć , że skuteczność nawozu 
najmocniej tam  się o b jaw ia ,  gdzie ro la  najbardziej potrzebuje  
m ierzwy, to n as tęp u jące  porównanie mogłoby mieć niejaki in te ­
res , bo w niem zebrane  zo s ta ły  w jedno  przewyżki zbio­
ró w  z 6 pól nawiezionych i przeciwstawione s tanowi mierzwy 
a zarazem  s ą  tam  podane średnie zbiory z pól nie mierzwionych.

Czas o s ta tn ieg o  
m ierzw ienia.

przed ro­
kiem

Zbiór z nie 
m ierzwionych 

pól:

P rzew yżka 
zbioru pól 

naw iezionych ;

f  u  n  t  ó  w :
D ą b sk ie  G ó r k i ..................... 1865 3587 3719
Ł a w i c e .................................... 1865 1545 1678
P r a ś w ic e .................................... 1865 2824 5681
Śliwno......................................... 1865 3283 5002
T r z c i o n k a ............................... 1865 2625 4141
K o n a r y .................................... 1866 4180 6495
W o j n i c ę .................................... 1866 4350 3750
l l ó w i e c .................................... 1866 3267 4023
W y d e r o w o .............................. 1867 2300 4500
B o r o w o .................................... 1868 2819 8546
G o l ę c i n .................................... 1868 4246 1705

W y ją t e k  z tej powyżej wypowiedzianej zasady  rob ią  w tym 
wykazie szczególnie Ł aw ice ,  gdzie ziemniaki d la  b ra k u  deszczu 
nie udały  się, i Borow o a obok tego K on ary ,  gdzie szczegól­
niejsze okoliczności, —  t ru d n a  przepuszczalność spodu, deszcze 
z grzm otem i t. p., —  podniosły sk u teczno ść  nawozu.

Jeżeli,  j a k  wyżej w zmiankowano, a zo t  w nawozie p rzede-  
w szystk iem  w płynął na jego skuteczność, toby w ypada ło  p rzy ­
puścić, że sk u tek  bezazotnego superfosfatu s tać  musi w pewnym 
sto su nk u  do zaw artości azotu  w roli. T a k  je d n a k  nie jest,  
j a k  to  porównanie w ykazu je ,  co się tem  da  w ytłom aczyć, że 
ty lko  s tosunkow o m ała  część azotu  z a w a r ta  j e s t  w roli w zw iąz ­
k ach  do asym ilacyi zdatnych .  Poniew aż ziemie nadesłane  zo­
s ta ły  w s tan ie  wyschłym, to, chcąc oznaczyć am oniak ,  nie b y ­
łoby się osięgło właściwego rezu lta tu ,  dla czego nie z a ją łem  się 
oznaczeniem zaw artośc i  am oniaku  i kw asu  saletrowego.

W  końcu niech mi wolno będzie oznaczyć ilość m ączki 
wraz z sprzątn ionem i ziem niakam i z ziemi wybranej. Ilości co 
do ziemniaków w Praśw icach  i W yderow ie  sprzątn ionych  u s ta ­
nowione s ą  w pracowui S tacy i  D oświadczalnej podług wagi spe ­
cyficznej, ilość zaś  m ączki w z iem n iakach  golęcińskich z a w a r ­
te j  P . B eu th e r  był ła skaw  sam  podać.

N a w o z y :

Z aw artość  inączk 
s e t k a c h :

w o d -

Praśw ice: Wyderowo: Golęcin:

P aro w an a  m ą k a  z kości..................... 22,66 22,05 20
Zwyczajne guano peruw iańskie  . . 20,15 25,00 18
Bez mierzwy.........................................• 22,00 20,61 20
R oztw orzone  guano peruw iańskie  . 19,75 21,09 18
Superfosfat b ezazo tn y .......................... 21,50 22,05 20
Bez m i e r z w y ......................................... 22,50 22,05 20
M ierzwa s ta jen n a .................................... 19,00 19,17 18
Superfosfat am oniak  zaw iera jący  . 20,00 21,09 20
Bez mierzwy.............................................. 22,76 19,65 20
Średnica nie mierzwionych pól. . .! 22,42 20,77 20

W  ogóle wywarły różne nawozy mały tylko wpływ 
n a  jak ość  ziem niaków, przynajmniej nie z g ad za ją  się różnice. 
W  P raśw icach  okaza ły  m ą k ą  z kości i wmale nie podm ierz- 
wione ziemniaki najwyższą zaw artość  m ączki,  podczas gdy gnój 
bydlęcy zniżył ta k o w ą  cokolwiek. T o sam o  okazało  się przy 
dośw iadczeniach w W y derow ie  i Golęcinie podjętych. Przy 
reszcie doświadczeń nie można poznać, żeby przez nawozy j a ­
kość sp rzątn ionych  ziem niaków znacznie  się polepszyła lub po ­
gorszyła.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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cali ;  dłuższe kozły  w ym agają  grubości 5-ca low ej a w yso­
kości 9-calowej. S to lec  winien być przym ocowany do b a lek  
za  pomocą że laza  p ros tokątnego ,  a  kozły do s to lca  z a  pomocą 
k lam er  że laznych , ażeby w ia tr  dachu  nie zrzucił. D ach y  ku 
jedne j ty lko  stronie  pochylone powinny, ile możności,  nie s p a ­
dać  k u  południowi. Jeżeli m ają  być rynny, to  od dolnej s t ro n y  
dachu  przyłożyć trz eb a  tró jką tne ,  nieco wyżłobione drzewo i obić 
je  te k tu rą  a  w końcach  zadać  rury  cynkowe lub blaszane, ce­
lem sp row adzan ia  wody aż do ziemi. P rzy  tak iem  urządzeniu 
może dach mniej lub więcej ponad  budynek  wedle po trzeby  
i u podoban ia  wystawać.

P rz y  długości 12stopowej kozłów najlepszy j e s t  sp ad ek  1 "  
na  s topę  b ieżącą, p rzy  długości kozłów  aż do 2 0  s tóp  1 >/2"  do 
P A " ;  przy jeszcze większej długości w ystarczy  sp adek  2 ,/ 4 do 
2 ' / 2 cali. W ię k szy  sp a d e k  nie je s t  dobry, ponieważ zb y t  sp iesny 
odpływ  wody szkodliw y wywiera wpływ a prócz tego słońce na  
s tron ę  ku  sobie ob róconą  za  silnie działa. Kozły winny leżeć 
w odległości 2 '  10  y 2"  od s ieb ie ,  l icząc od ś ro dk a  do śro d k a ,  
i deski na  p od k ładk ę  (do  wyszalowania) przeznaczone mieć n a j ­
mniej 1 '  grubości, aby  się dach nie bu ja ł  lub uginał w czasie 

wichrów. D esk i  nie  powinny być ani z a  świeże, ani za  s u ­
che, gdyż inaczej, w razie  suchego powietrza; się ku rcząc ,  
a  w razie  wilgotnego pacząc, rozdziera łyby tek tu rę .  N a  k o ń ­
cach szczytów dachu  można poprzybijać  lisz twy i t e k tu rą  
je  pokryć, nie zaś w ś rodku  dachu, gdzie te k tu r a  je d n a  na 
drugą się z a k ła d a ,  a lbowiem ty m  sposobem  nie by łaby  
ca la  p łaszczyzną ró w n ą  a  położona t e k tu ra  c ie rp ia łaby  wię­
cej od s łońca  i w ia tru ,  p ęk a ła b y  ła twiej a  z a  to  tein t r u ­
dniej byłoby  odszukać  szpary  i w yporządzić  je. S k o ro  po­
krycie z desek ukończone zosta ło ,  p rzybija  s ię  p asy  
czyli a rkusze  tek tu ry ,  zazwyczaj 3 s topy  sze ro k ie ,  1 ' / 2 

c a la  długiemi gwoździami, k tó rych  głowy m a ją  około % '  
w średnicy, na ś ro dk u  kozłów tak ,  ażeby jed eĄ  gwóźdź nie 
dalej, j a k  o szerokość swej głowy, od drugiego by ł  oddalony, 
t.  j. , a b y  między dw om a gwoździami % "  pozosta ło  odstępu, 
i z a k ła d a  się jeden  pas czyli a rkusz  tek tu ry  1 ,/ 2"  n a  drugi. 
T rzeb a  atoli na  to uw ażać ,  aby  deski do pokryc ia  dachu s łu ­
żące  nie schodziły  się w łaśnie  n a  środku kozłów, gdyżby ła two 
gwoździe mogły właśnie między szpary  trafić.

P o  w ykończeniu tej roboty  sm aru je  się dach  gorącą  sm ołą  
kam ienną,  najlepiej gdy słońce nie świeci i gdy nie m a  przed  
deszczem obawy. A sfa l tu  nie powinno się p rzym ieszywać do 
smoły, gdyż przez to  tw orzy  się zwykle m nóstw o drobnych 
szczelin w powierzchni dachu. S k o ro  pas 2 ' / 2 do 3 s tó p  sze­
ro k i  p o sm arow any m  zosta ł,  posiewa się tako w y  dobrym , śre -  
dniogrubym żwirem około ' /8 ca la  g rubo ,  daje się w yschnąć 
dachowi, do czego 3 do 6 dni w ystarczą , następnie  zm ia ta  się 
lóźny zwir m ię k k ą  m io t łą  i pociąga ca łą  p rzes trzeń  dachu rz a d ­
kim płynem w a p n a ,  gdy słońce nie rzuca nań pionowo swych 
promieni. W ap n o  trzeb a  mocno rozrzedzić, (najlepiej pociągnąć 
nap rzó d  k i lk a  s tóp  kw ad ra t ,  na  próbę) ,  a lbow iem skoro  j e s t  
za  gęste  lub skoro się niem sm aruje  w czasie, gdy słońce świeci, 
to  p ę k a  ono zazwyczaj w  n iek tó rych  miejscach albo też  
sm oła  przepoci się n a  wierzch. W  razie  tak im  trzeba  sm aro ­
wanie pow tórzyć  w miejscach wadliwych, ale najlepiej je s t  un i­
k n ą ć  tego za  pomocą raeyonalnego w ykonan ia  rzeczy. Skoro  
smarowidło uschło , winno się dach na  nowo pociągnąć sm o łą  
i  nas tępn ie  w apnem, ja k  poprzednio. Jeżel i  b ia ły  ko lor  nam  się 
nie podoba,  to  m ożna dodać  do w apna sadzy  i tyle n ie -

P ług amerykański orli, nr. 1, mniejszy.

Plug  am erykańsk i ,  orlim zwany, należący do pługów no r­
m a ln ie  zb u d o w a n y ch ,  używany je s t  w ogóle prawie ty lko bez- 
koleśnie, najczęściej z zaprzęg iem  łańcuchowym, ja k  fig. 1, mniej­
szego, a w iększe g a tu n k i ,  k tó rych  je s t  kilka, z oparc iem  na  
kó łku ,  ja k  fig. powyższa. P łóz  i słupicą z o dk ład n icą  s ą  z że­
la z a  lanego, a  sk ła d  ic h ,  mianowicie k s z t a ł t  odkładnicy, wi­
doczny j e s t  n a  rycinach. O d k ła d n ic a  o dznacza  się wycięciem 
w tylnej dolnej części i d la tego każdy  num er tego p ługa  do 
pewnej g łębokości użyty bywa. P rz y  miałkiej órce ziemia pod 
owem wycięciem ła tw o się przesypuje do brózdy, sk ą d  poszło, 
że w nrze  1, m nie jszym , p różn ią  ow ą wypełniono. N e r  2 ,  |
w iększy, dosta je  grządziel albo p a łą k o w a tą ,  albo na  wzór g rzą -  
dzieli u grignońskiego bezkolnego, albo d łu ższą ,  pros tszą ,  na  
wzór hohenheim skiego; o s ta tn ia  prowadzi pług pewniej i re ­
gularniej.

W a ż y  nr. 1, mniejszy, funtów 90  i kosz tu je  we F a b ry c e  
Cegielskiego 11 t a l . ;  nr. 2 , większy, w aży funtów 120 i ko sz ­
tu je  tam że  12 ta l .

O dachach tekturowych czyli sinołow- 
cowych.

(Podług sposobu P. Sponnagla w Toruniu.)

S tosow nie  do szerokości budynku  daje się dach z g rub­
szego lub słabszego d rzew a; skoro  kozły nie  s ą  dłuższe n ad  20 
cali, w ystarczy ich 4  lub 5-calow a grubość i wysokość 6 do 7

---------- & gss—■ ------

Pług amerykański orli, nr. 2, w iększy.

*
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bieskiej farby, aż póki się nie osięgnie koloru łupkowego; 
w podobny sposób można i inny mieć kolor; atoli jasne ko­
lory zapewniają dachowi większą trwałość i chłód pod nim 
w czasie lata. Smarowanie wapnem powtarza się co rok, nim 
nas taną wielkie gorąca i czas grzmotów z deszczami, ale po­
przednio trzeba za każdym razem dach umieść czysto i to tak, 
aby wszystkie lóźne części zmiecione a wszystkie uszkodzone 
miejsca dachu poprzednio gęstą, gorącą smołą naprawione zo­
stały. Przy takiem obchodzeniu się nabiera dach trwałości na- 
ksztal t  asfaltowej, k tó ra  zdoła wodzie i ogniowi większy s ta ­
wić opór, niż każdy dach inny.

Po upływie 3 do 4 la t  staje się nowe pociągnienie smołą 
i wapnem koniecznem, jeżeli dach ma pozostać trwałym. 
Skoro takowy przez większą część dnia jest wystawiony na 
słońce, to nie obejdzie się dłużej, jak  3 la ta  bez powtórnego 
posmarowania. N a  dobrze zachowany dach bardzo mało po­
trzeba smoły, t a k ,  że beczka dobrej smoły na 2000 do 2500 
stóp Q  wystarczy. Ale smoła jest pod względem jakości bar­
dzo różna i trzeba bardzo na nią uważać; skoro przez dłuż­
szy czas stała, to się tyle wody wydziela, że takowa nieraz 
czwartą część beczki zajmuje; trzeba zatem, nim się smołę 
zacznie używać, wodę z wierzchu z niej spuścić i t a k  długo 
szpuntem smoły dolewać, aż póki woda ściekać nie przestanie. 
Trzeba atoli uważać, ażeby beczka ze smolą nie została poprze­
dnio kulaną albo z miejsca na  miejsce przenoszoną. Baczność 
t a  jest konieczną i lepiej jes t  zapłacić wyższą cenę, byle się 
tylko wiedziało, że się dobrą nabywa smołę.

Skoro się ma na celu dach, który od wewnętrznej tem­
peratury ile możności ma chronić ta k ,  ażeby budynek w lecie 
był chłodny a w zimie ciepły, —  a nie ma w tym względzie 
lepszego dachu nad tekturowy, —  to nie pokrywa go się od 
wierzchu deskami, lecz zapuszcza się takowe między kozły tak, 
aby te l ' / 2", 2 "  do 3 "  lub i więcej górą wystawały; ku temu 
przybija się do kozłów wzdłuż łaty i kładzie na nie deski, tj. 
tarcice lub też bok i,  które to ostatnie gładką stroną ku górze 
leżeć winny, i zapełnia się próżne miejsce dobrze dep taną ,  ile 
możności zgęszczoną gliną, wygładza płaszczyznę między koz­
łam i,  zwilżając j ą  wodą za pomocą ręki, a skoro glina uschła, 
pociąga się całą powierzchnię tek turą  w sposób powyżej prze­
pisany. Nim się jednak tekturę przyłoży, winno się całą powierz­
chnią za pomocą miary zrównać, szpary i wklęsłości gliną 
sproszkowaną lub grubym piaskiem zapełnić a wszelkie wypu 
kłości strącić.

Sposób ten nie jest atoli łatwy do wykonania szczęśli­
wego, albowiem zależy od pogody, która trudno, aby przy 
większych budynkach bezustannie do końca służyła; dla tego 
bezpieczniej jest zamiast mokrej gliny brać t a k ą ,  ja k ą  się 
wprost wydobywa z glinicy i ubijać ją  lekko. Tym sposobem 
będzie massa przestrzenie pomiędzy kozłami zapełniająca mniej 
śc isłą ,  z czasem atoli nabierze przez ulegnienie i przez wilgoć, 
wnikającą z powietrza i z pokrycia tekturowego, większej spo­
istości i jakkolwiekbądź zasłoni budynek przed wpływem tem­
peratury lepiej od każdego innego dachu. Chociażby podczas 
roboty deszcz nadszedł i nie przestawał, to wszakże nie trzeba 
ustawać, lecz wziąć się do nakrywania tek turą  i przybijania jej 
starannego. W  takim razie wypręży się dach zazwyczaj miej­
scami nakszta łt  bąbli, bąble te zginą atoli przy suchem po­
wietrzu, poczem natychmiast smarowanie smołą nastąpić winno. 
Pociągnienie wapnem może być w razie niesprzyjającej jesieni

odłożonem aż do wiosny. Skoroby w niniejszóm opisany spo­
sób pokrywania dachów wszedł w powszechne używanie, to 
mogliby odnośni dekarze w wodotrwałe, raczój nieprzeciekłe za­
opatrzyć się plany i mieć je  w czasie roboty na pogotowiu, 
aby niemi w czasie niepogody dach zasłonić od deszczu.

W  Toruniu zostały na Nowem Mieście pod nrem 126 dwa 
budynki w sposób powyższy już w r. 1862 pokryte; dachy te 
okazały się bardzo praktyczne i trwale.

A L.

O sile wełny zatrzymania wody.
Przez radzcę ekonomicznego, Dra Rhode w Eldenie.

Znane badania wełny owczej konstatują jednogłośnie, że 
w wełnie z potem łatwo rozpuszczalnym nie tylko więcej czys­
tego włókna wełnianego, lecz i więcej wody się znajduje, niż w weł­
nie z trudno rozpuszczalnym potem. Odpowiednio do zaw ar­
tego w równej wadze włókna wełnianego musi w skutek siły 
hygroskopijnej włosa wełnianego ta  wełna zawierać najwięcej 
wody, k tóra  jest najbogatszą w włosy wełniane czyli w włókna 
wełniane. Z licznych prób, które to okazują, podają ogłoszone 
przez profesora Wilhelma w Centralblatt fur Landescultur, nr. 
35 z r. 1865 pogląd d o b ry ; podamy je więc tu w skróceniu. 
Doświadczenie obejmowało wysoko cienkie i średnio cienkie 
wełny merynosowe i wełnę z owiec southdown (czesankę).

1, w 100 częściach wełny nieopranej znajdowało się:
wysoko cienkie: średnio cienkie: southodown:

(czesanka)
W0(Jy 10.19 cz. 12,32 cz. 12,65 cz.
tłuszczu wełn. 34,93 „ 15,11 „  12,11
włókna wełny. 20,23 „ 29,30 „ 41,85 ”
brudu 34,68 „ 43,22 „ 34,21 „

raze»> 100,00 cz. 100,00 cz. 100,00 cz.
2, w 100 częściach opranej wełny znajdowało s i ę :

wysoko cienkie: średnio cienkie: southdown:
(czesanka.)

wody 4,90 cz. 7,91 cz. 8,75 cz.
tłuszczu wełn. 97,50 „ 59,38 „ ]2 ,50
włókna wełn. 36,40 „ 59,59 „ 12,24 ”
brudu n , 2 0  „ 11,12 „ 6^51 ”

Runa, z których wełnę wzięto do doświadczeń, ważyły 
przed wypraniem:

6,37 funt. 6,02 funt. 6,09 funt. 
a te po zrobionem doświadczeniu zawierały :

wody 0,69 ft. 0,74 ft. 0,77 ft.
tłuszczu wełn. 2,27 „ 0,91 „ 0,73
włókna wełn. 1,27 „ 1,74 „ 2,50 ”,
b™du 2,19 „ 2,61 „ 2,07 „

Zajmującem będzie dowiedzieć się, jak  się zachowuje czyste 
włókno wełniane względem przyjmowania wilgoci, jeżeli na nią 
jest wystawione w stanie odtłuszczonym, co się zdarza, jeżeli 
przerobione włókno oddaje się do dalszego użycia. Domyślać 
się można, że wełna ta, co ma lóźny skład włókien we włosie 
wełnianym, przyjąć też będzie mogła większą ilość wilgoci, niż 
wełna słabszej i trwalszej textury. Dla wyśledzenia tego pod­
dał Pan Dr. Scholz na naszę proźbę próby wełny rozmaitej za­
wartości potu tłuszczowego ścisłemu badaniu. Po odtłuszczenii
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ich i zupe łnem  wysuszeniu przy  tem pera turze  1 0 0  0 C. włożył 
j e  pod klosz szk lany  w a tm osferę  gazem wodnym nasyconą  
i t rzym ał je  t a k  długo, dopóki w aga  p rzez  przy jm ow anie  wil­
goci już  się nie podwyższała. S iłę  za trzym ania  (hygrosko-  
pijną) wody, j a k ą  w ełna przy tem  doświadczeniu okaza ła ,  
podaje  n a s tęp u jąca  tab e la ,  do k tó re j  dodajem y i inne rezu lta ty  
tego b a d a n ia :
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t r y k i : ow ca: t r y k : o w c e :
w ody . . . . 5,61 11,87 12,59 10,24 11,43 12,65 14,94
włókna weł. 19,15 26 ,28 26 ,17 29 ,30 34 ,76 45 ,84 65 ,76
potu  . . . . 43 ,36 39,45 39 ,75 47 ,29 41,59 2 9 ,24 15,26
brudu  . . . 31 ,38 22 ,40 21 ,49 13,17 12,22 12,27 4,04

razem 100,00 100 ,00 100,00 100,00 100,00 100 ,00 100,00
si ła  wodę za­
trzym ująca : 27,38 --- 23,49 23,17 21 ,66 2 4 ,2 4 4 9 ,3 0

%
R ezu lta t ,  ja k i  wydało to  doświadczenie, zgadza  się z wy- 

k onanem  przez prof. W ilh e lm a  pod  względem części wody 
i w łókna  wełnianego w wełnie n ie p r a n e j ; n a to m ias t  nie zgadza 
się przyjmowanie wilgoci z zaw artośc ią  wody wełny niepranej, 
bo z p róby  okazuje  s ię ,  że si ła  hygroskopijna  od zaw artości 
tłuszczu przy odtłuszczonej zaś wełnie ta k o w a  od sk ładu  
włókien zależy. C z e s a n k a , dalej okazuje  równie s ta ły  sk ład  
włókien, ja k  wełny suk ienn icze ; z k tórych  w ełna negretti  wię­
cej n aw e t  przyję ła  wilgoci, niż w szystk ie  czesanki z w yją tk iem  
wełny L inco ln ,  k tó ra  z powodu siły p rzyjm ow ania  wiele wil­
g oc i  pozwala wnioskow ać o małej sile i słabości włosa.

P rzy jąd  niezawodnie można, że s i ła  za t rzym ująca  wodę 
w łosa wełnianego stoi w odw rotnym  do jego trwałości s tosunku ,  
ponieważ o ile j e s t  lóźniejszy u k ład  kom órek  i sk ład  włókna 
w wełnie, o tyle więcej przyjąd  może wilgoci i o tyle mniej 
w ełna  t a k a  j e s t  trw ałą .

Łubin długotrwały.

W  dzis iajszym czasie s t a ra  się k ażdy  postępow y rolnik 
usilnie o j a k  najobfitszą p ro dukcyą  roślin pas tew n ych ,  z k tó ­
rych niejedna nie ła two zupełnie życzeniu jego od p o w iad a ;  dla  
tego też zab ie ra  się on zazwyczaj skwapliwie do upraw y  k a ż ­
dej d o tąd  mu nieznanej i jak o k a lw iek  polecanej rośliny.

D o roślin, k tó re  od niedawnego czasu z dobrym sku tk iem  
u nas zaprow adzono , należy i zab ie ra  pierwsze miejsce łubin, 
k tó ry ,  mianowicie n a  chudych , częstokroć bezużytecznie leżą­
cych z iem iach ,  nieraz bardzo  sowicie się wypłaca. Z nane 
s ą  od dosyd daw na  różne gatuuki łubinu, atoli z nich w szyst­
k ich okazały  sig gospodarstwom naszym  najodpowiedniejszemi 
ty lko  łubin żółto i niebiesko kw itnący ,  k tó re  też  w k ró tk im  
czasie niezmiernie rozpowszechnione z o s t a ły ; mianowicie obsie­
w amy łubinem żółtym po la  najlżejsze (czys ty  piasek),  niebies­
kim zaś ziemie nieco m ocnie jsze , obok krzemionki m a łą  ilość 
gliny zaw iera jące , siejąc jeden  i drugi ga tu nek  bez mierzwy

jak o  przedplód n a k sz ta ł t  grochu lub wyki i t. p.,’ poczem, 
w razie udan ia  się tego przedpłodu, rodzi się najwyborniej żyto, 
odznaczając się zaraz  w jesieni bujnością i ciemnym kolorem, 
ja k o b y  n a  silnej , sprawnej i mocno pomierzwionej roli zas ia n e  
było. Z acho dzą  atoli nie m ałe okoliczności, k tó re  bardzo  nie­
pomyślny wpływ w ywierają na  zasiew łub inu ; prócz tego nie 
j e s t  on wcale tan im , d la  czego w najnowszym czasie zaczynają  
robić dośw iadczenia  z innym ga tunkiem  łu b inu ,  k tó ry  m a tę  
główną zaletę, że, raz  zasiany , odnawia się przez  trzy  nas tępne  
la ta ,  a  skoro mu pierwszy rok sprzyjał, w n as tępn ych  nie mniej 
dobrze  się udaje. O obszernych doświadczeninch z ty m  g a tu n ­
kiem  łubinu nie doszły nas d o tąd  wieści, t r z eb ab y  zatem tem 
bardziej zbadać  to ,  co dotychczas o nim m ów ią ,  i przekonać 
się o tegoż prawdziwości, celem dostatniego objaśnienia  się.

Ł u b in  długotrwały (perennis) , L up inus  polyphyllus ,  ma 
w ytrzym ać trzy  la ta  i w yras tać  do wysokości czterech s tóp , 
a  pomimo, że tym  sposobem  przew yższałby w ydatek  zwyczaj­
nego łubinu o przeszło połowę, nie ma ustępow ać mu bynajmniej 
co do wartości ziarna lub słomy, jak o  też i paszy  zielonej, 
a  naw et go w tyra względzie przewyższać; w ymaga on wszakże 
nieco mocniejszej ziemi, g lin ias to-p iaszczyste j ,  k tó re j  siłę atoli 
m a  również pom nażać  nie mało,

Z przedsięwziętych dotychczas prób okaza ł  się mniej wię­
cej nas tępujący  re z u l ta t :

Ł u b in ,  o k tórym  m o w a ,  wytrzymuje w rzeczy sam ej trzy  
la ta ,  jego w yd a tek  nie j e s t  jednak  w k ażdym  roku  równy, lecz 
w pierwszym i trzecim mniejszy, niż w drugim, a w sk u tek  tego 
nie przechodzi przecięciowy w ydatek  dobrego żniwa żó ł to -kw it -  
nącego łubinu. C hcąc  tedy  mieć równy, jednos ta jny  zbiór, 
t rzebab y  się t a k  urządzić, aby  mieć wciąż p ierwszo-,  drugo- i 
trzec io-le tn i łu b in ;  lepiej atoli opłaciłoby się może ty lko u trzy ­
mywanie pierwszego i drugorocznego porostu , zw aża jąc  m iano­
wicie na  to , że pierwszy sprzęt ,  chociaż nie ilościowo, to p rzy ­
najmniej jakościowo je s t  lepszym. P rzy tem  i pod względem 
p łodozm ianu zdaje się dwuletnia  ty lko  kolej daleko dogoduiejszą.

Co do właściwej korzyści, j a k ą  się, prócz oszczędzenia z a ­
siewu, odnieść winno z łubinu długotrwałego, to  j e s t  n ią  bez 
w ątp ien ia  rychlejszy i zupełniejszy rozwój takow ego w drugim, 
a w razie trzyletniej kolei i w trzecim roku .  Pozostaw ien ie  
jego atoli aż do trzeciego roku zdaje  się już i dla tego nie 
opłacać, że, o d ra s ta ją c  przez czas dłuższy na  tem sam em  miej­
scu, absorbuje  z niego w większej ilości po trzebne  dla siebie 
m a te ry e  pok arm ow e  a  w m iarę  tego nie z as ta je  ich już w ro ku  
trzecim  tyle, ile do zupełnego udan ia  się potrzebuje. W zm a ga jące  
się ulepszenie roli za  pomocą ciągle po sobie nas tępującego łu­
b in u ,  o k tó re m  początkowo wiele m ów iono, okazało  się 
czystą  iluzyą, a  jakk o lw iek  korzenie czyli raczej ca ła  żywotna 
si ła  łu b in u ,  ro z sad za jąc  ro lą ,  sku teczn ie  na  n ią  d z ia ła ,  co 
wszakże  i inne rośliny c z y n ią ,  mianowicie żyto na  chudym 
piasku ,  i jakko lw iek  łubin sp row adza  z a tm osfery p o karm y  roś­
linne w z iem ię ,  to  za to  też sam  spożywa gotowe dla siebie 
m aterye  t a k  d a le c e , że po upływie dłuższego czasu zarówno 
jego w ydatek ,  j a k  i jego w zm iankow ana sku teczność  zmniejszać się 
powinna. O ile z resz tą  łubin d ługotrw ały  już lepszej koniecznie 
roli wymaga, o tyle też  jego czynność u lepszająca je s t  mniejsza 
i o ty le  też  winien wynagrodzić  sw ym  w yda tk iem  to, czegośmy 
mu w roli,  prócz zwykłego piasku, dostarczyli,  jeżeli ma wyrów ­
nać  zw yczajnem u, mianowicie żółtemu łubinowi. N ie  podlega 
przecież wątpliwości,  że łubin d ługotrw ały  je s t  w ybornym  przed -
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płodem  ży ta  i innych, j a k  się zdaje ,  zbóż k łosowych, m iano­
wicie owsa.

S łu szn a  w ięc, że w zmiankow any ga tun ek  łubinu zwrócił 
n a  siebie uwagę racyona lnych  rolników i obudził ich d la  siebie 
in te re s ;  życzyćby ty lko należało, aby  rolnicy nasi zajęli się 
licznie odnośnemi doświadczeniami i zdali następnie  o nich sprawę 
w p ism ach  publicznych.

A. L.
—  * CuNG jjjgao:-

Choroba robakowa u owiec.

Długo t rw a jąc e  s ło ty  zesz łoroczne  sprow adziły  nam  cho­
roby  na  owce t a k  wielkie, że owczarnie znacznie  p rzedz ies ią t-  
kow ane zosta ły , nim jeszcze tego roku owce na  pas tw isko  w y sz ły ; 
c iągłe s ło ty  tegoroczne jeszcze  szkodliwszy wpływ n a  zdrowie 
owiec wywierają, obawiać nam  się za tem  trzeba  znaczniejszych 
s t r a t ,  a k to  wie, czy na  połowę ilość owiec naszych się nie 
zmniejszy, jeżeli nie będziem y zapobiegać złemu.

E p iz o o t ia  ro bak ow a  (W u rm seu ch e )  w wielu już  owczar­
n iach  d a je  się we zn a k i ;  tas iem iec ,  włósiennice plucowe, włó- 
siennice skręcone szlazowe, g lis ta  ogonkowa ślepego flaka, mo- 
tylice w ątroby ,  tas iem iec  pęch e rko w aty  błony brzuchowej itd. 
zagnieździły  się we wnętrznościach owiec t a k  licznie ,  czasem 
w szystk ie  razem , że owce, już dzisiaj wycieńczone i osłabione, 
znacznie w y padać  zaczynają .

Owce ta k ie  pod żadnym  w arunkiem  przezimować nie będ ą  
mogły, bo organa  ich traw ien ia  paszy grubej, suchej nie będą  
w  s tan ie  n a  pożywienie owcy przerobić i p r z y s p o s o b ić ;  d z is ia j  

więc już  zaw czasu  gospodarz o tein pomyślić w in ien ,  ab y :
1 )  przyczynę choroby  u su n ąć ;
2 )  ro b ak i  w w nętrznościach  owcy się znajdu jące  zn iszczyć i
3) o s łab ioną  owcę do sił doprowadzić.

T rz e b a  za tem :
ad  1. owcy głodnej na  pas tw isko  nie wypędzać a  p a s t ­

w iska  w ybierać  zadarn ione , z t r a w ą  i paszą  czystą ,  nie  zam u ­
loną  i nie zap iaszczoną;

ad  2. lek a rs tw a  na  ro bak i  z ad aw ać  a temi s ą :
a) n a  tas iem ca żywe srebro  podług dawniej w Ziemianinie 

przezemnie podanego spo so bu ;
b) na  włósiennice płucowe olej C h a b e r ta  z szlamem s ie ­

m ien ia  lnianego dw a razy  na  czczo, dod a jąc  do łyżki
stołowej szlamu łyżeczkę od kaw y oleju C h a b e r ta ;
po tem  zrobić  pauzę 8mio dniową i znów słabszym  to-  
sam o d an ie ;

c) ab y  owcy żołądek i organa traw ien ia  wzmocnić, daw ać 
gorycze z so lą  i śró tem jęczmiennym zmieszane do li­
z a n ia  w k o ry tka .  G oryczam i temi s ą :  piołun suszony 
proszkow any, wrotycz ( tanacetum  v u lg a r e ) , tak sam o  
korzeń  t a t a r a k u  i ja łowiec t łuczony  do równych części. 
T e sa m e  gorycze można jak o  osolony d eko k t  zadaw ać  
po łyżce stołowej na  czczo ow com , jeżeliby proszku 
lizać nie chciały. D o  kw ar ty  wody weźmie się w ten ­
czas po 3 łó ty  każdego.

O prócz  tego łubin zielony i liście topolowe, osowe lub

wierzbowe świeże, zadaw ane  n a  noc w paśniki,  dobrym  s ą  wzma­
cniającym środkiem.

J- Stanów ski.

1 Ł O Z 1 I A I T O Ś C I .
P r z e z i m o w a n i e  k u r o p a t w .

P ew ien  obywatel w okolicy Nisy, po s iada jący  znaczne 
s t a d a  kuropa tw  n a  swem polu, nie  każe  ich s trze lać , lecz chwy­
ta ć  w s i d ł a , k tó re  zas taw ia  w jesieni n a  szlagach rzepiowych 
i w ogrodach w arzyw nych ,  kapuśn ikach  i t .  p. S chw ytane  k u ­
ropa tw y  zam y k a  w kurn ikach  n a k sz ta ł t  drobiu. W  czasie zimy 
karm i je  tam  odchodam i od zboża, j a k  i świeżemi liściami rze-  
piowemi, d oda jąc  od czasu do czasu ususzonego w czasie la ta  
nasienia  łobody. Z tą d  w ynika  t a  korzyść, że n ie ty lko  się m a  
ku rop a tw y  w ciągu całej zimy n a  w łasny  s tó ł ,  ale też zb ie ra  się 
ładny  grosz z ich sprzedaży, biorąc za  parę  po 4  zip.,  podczas 
gdy w sierpniu i w wrześniu połowę ty lko te j ceny osięgnąć 
można. P o  rzeczonej cenie sprzedał ów obyw ate l zeszłej zimy 
przeszło 100  par, co s tanow i wcale niezły dochód poboczny.

N a  r a n y  u k o n i ,  k tó r e  po w sta ją  z odciśnienia czyli, 
j a k  się mowi pow szechn ie ,  z odparzen ia  s ię ,  nie m a  być  lep­
szego ś ro d k a ,  jak wymyć je ostrożnie g ą b k ą  i posypać  n a s t ę p ­
nie za raz  miałkim proszkiem z „G um m i myrrhae.® N ajgorsze 
odparzen ie  zagoi się tym  sposobem w parę  dni, a  r an a  zaschnie, 
nie pozostawiwszy złych skutków.

C E N Y  T A R G O W E na
2 w rześnia 1870. i W W rocław iu

w m ieście Poznaniu. wyzsza. średnia. najniższa. 2 w rześnia 1870 r.
tal. sgr.|fen . tui fen |tal. s&r. fen. sgr. 1 serl sgr.

Pszenicy pięk. białej szefl. 3 — - 2 28 — 2 27 6 92-95 88 81 — 85„ średniój „ — — — — — — — — — _ _
„ żółtej „ — — — — — — — — _ 90-93 88 81—85

Ż y ta  ciężkiego „ 2 — — 1 29 6 1 28 __ 65-66 64 5 9 - 6 1
„ lżejszego „ 1 27 — 1 26 — 1 26
,, pośledn. ,, — — — — — __ — __ ___

Jęczm ien ia  dużego „ 46-48 45 4 2 - 4 4
„ drobn. „ — — — — — — — — — _

Owsa „ 1 1 — 1 — — — 28 3 31-33 30 28— 28
P erek  nowych „ — 15 — - 14 — — 13 — _

R zepiu  zimowego „ — — — — - — —— i 250 240 220
R zepiku zimowego „ 230 220

210 200 [185Groch „ -1H -1 -1 “ II 64-68 62 58 -  60

Giełda poznańska, dnia 2 w rześnia.
Poznańskie sta re  3 ' / , %  listy  zastaw ne 8 0 '/ ,  ta l. p |. _  Poznańsk ie  

nowe 4 %  list. zast. —  ta l. płacono. —  Poznańskie listy  ren t. ta l. 81 płac
— Poznańskie 5 %  obligacye pow. — żądano. — Akcye banku prow inc. 
poznań. płac. — B anknoty  polskie 7 4 '/4 p łacon . — Polsk. listy  likwidac.
— ta l. p łac . —  Poznańskie 5 %  m iejsk . — ta l. żądano. —  A kcye 
poznań. b anku  rea ln . k red . —  ta l płacono. — R um uny —  ta l, pł. PÓR 
nocno-niem iecka pożyczka związkowa 5 %  9 4 '/ ,  p łac.

Ż y t o :  wypow. 55 w ęcp li; na wrześ. 4 6 % - 4 6 '/2, wrześ.-paźdz. 4 6 %  — 
4 6 % , na  jesień 4 7 ' / , - 4 7 '/ 4, paźdz.-listp . 4 7 % , listp.-grudź. 48 tal.

O kow ita: (z b e c z k ą )  wyp. 12,000 kw. n a  wrzesień 1 5 '/ ,— 155/ l2, paździer. 
1 5 '/ , ,— 15’/ 24, listop. 1 4 '% 4, grudz. 14'%, styczeń 1871 — ta l.,  lu ty  1871 
— , kw iecień maj w zw iązku 15 ta l p ł.

Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu:
5 g o  Brzeżno, Złotowo m „ Jabłonow o, Lubicz, Baborów, Gliwice. 

L ubliniec, Odmuchów, B rzeg, O leśnica; 6 g o  Buk, Gołańcz, Górka, Nowe- 
m iasto, R aszków , Rostarzewo, Rynarzew o, Śm igiel, S trzelno, Zaniem yśl, 
Czersk, D ragasz, Górzno, Lisnowo, S trzelce M., Szenw ald, B rzeg; Jg o  Ino­
wrocław, Chodzież, W ąbrzeźno: 9 g o  Iław a , Nowe, Brodnica.

Nakładem  Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


